
Jarek Zawadzki

Na ostro-
wie rzeki

Gliwice, 2022



© Copyright by Jarosław Zawadzki 2023

Kontakt: jarek@enheduanna.pl

ISBN: 978-83-957862-5-9

Zdjec̨ie na okładce:
Pexels, https://pixabay.com/photos/full-moon-
night-sky-luna-moon-1869760

Skład i łamanie: Jarek Zawadzki

Ksiaż̨ka dostep̨na również w wersji papierowej:

Kup książkę

http://enheduanna.pl/naostrowierzeki.php
http://ebookpoint.pl/page354U~rt/s_01hi_ebook


Nie tylko gęsie, lecz i wieczne pióra
Zawieruszyły się w zaułkach czasu,
A pozbawiona clou literatura
Śpi na obrzeżach dantejskiego lasu;
Na sam jej widok biesom cierpnie skóra.
Nie mając mapy nawet czy kompasu,
Wspina się jednak po stokach Parnasu
Gromadka starców i młodzieży, która
Pamięta jeszcze melodie i rymy,
Jakich w dolinach więcej nie słyszymy,
Gdyż nie istnieje na tej ziemi siła,
Co by choć jedną muzę nam wskrzesiła.

Jar�� ���ad���
ja���@en����an��.p�
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9Jarek Zawadzki, Na ostrowie rzeki

OKRUCHY

Objawił mu sie ̨u niebiańskich progów
ziemskiej świat̨yni jeden z ludzkich bogów;

od tamtej pory, kiedy tylko trzeba,
zaglad̨a prorok do przedsionków nieba,

z których raz po raz przynosi frykasy,
za co uwielbion bed̨zie po wsze czasy,

a gdy już niebo sie ̨nad nim zamyka,
prorok sumiennie zbiera do koszyka

okruchy prawdy, aby kiedyś móc je
przerobić skrycie w jakaś̨ rewolucje.̨

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/s_01hi_ebook
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HOMO POLITICUS

Spotkałem ludzi, jakich nie spotyka
Zwykły bywalec szarego chodnika,

Lecz dojść nie dali mi nawet do słowa —
Długo nie trwała wiec̨ nasza rozmowa,

Choć zdało mi sie,̨ że szeptem po chwili
Coś mied̨zy soba ̨beze mnie mówili,

Jakby wiedzieli, kim jestem, co robie,̨
I nie chwalili tego wcale sobie.

Nie byłem od nich, a jednak za nimi
Szedłem, jak ida ̨za ksied̨zem pielgrzymi:

Zstap̨ić musiałem w dantejskie czeluści,
Z których mnie licho żadne nie wypuści.
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11Jarek Zawadzki, Na ostrowie rzeki

PAJAK̨

Dzisiaj nad ranem odwiedził mnie pajak̨.
Nie spojrzał na mnie ani jednym okiem,
jakbym nie istniał, i poszedł przed siebie
dalej po ścianie pajak̨owym krokiem.

Gość nieproszony, persona non grata,
intruz natret̨ny! Co to za maniery,
żeby do kogoś wchodzić bez pytania!
Choć z drugiej strony, jeśli mam być szczery,

to pajak̨ nie jest taki straszny w sumie:
nie lata jak ta mucha koło nosa
ani nie brzec̨zy bez przerwy jak komar
Czy, jeszcze gorzej, szerszeń albo osa;

i do jedzenia nie włazi jak mrówki.
Sam sie ̨zaprosił, wiec̨ na gospodarza
(żywiac̨ sie ̨tylko we własnym zakresie)
wcale nie liczy i nawet nie zważa.
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12 Jarek Zawadzki, Na ostrowie rzeki

RYBY

Now, is it not a shame
To see ye thus — not very, very sad?
Perhaps ye are too happy to be glad.

John Keats

I czy to nie szkoda,
Z� e w takim teraz smutku wam upływa życie?
Może wy zbyt szczęśliwi, że się nie cieszycie.

Mieszkał nad rzeka ̨i codziennie rano
Jadł na śniadanie rybe ̨ze śmietana,̨

Która ̨dzień wcześniej sobie złowił świeża,̨
Wiedzac̨, że ryby długo nie poleża.̨
Nie brakowało mu również nabiału,
Bo krowa w polu sie ̨pasła pomału.
Miał wiec̨ śmietane ̨i mleko, i masło;
I wielkie szcześ̨cie — zanim szcześ̨cie zgasło.

Dzień był pogodny, jak to zwykle wiosna,̨
Gdy leżał sobie spokojnie pod sosna,̨
Patrzac̨ na chmurki sunac̨e po niebie
Wolno, jak babcie na wiejskim pogrzebie.
Ptaszki śpiewały wesoło aż miło:
Widać im dobrze na tym świecie było,
Jak człowiekowi, który spoczał̨ sobie
Bez trosk i zmartwień w cichym, chłodnym grobie.
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Z daleka słyszał czasem dochodzac̨e
Niczym z zaświatów ryczenie na łac̨e:
To jego krowa muczała co chwile,̨
Żeby odped̨zić natret̨ne motyle,
Które tam kwiatów szukały bez przerwy,
Działajac̨ starej krasuli na nerwy.

Ojca nie poznał; kiedy sie ̨na świecie
Berbeć pojawił, to ojciec, no wiecie,
Miał swoje sprawy — tak go coś zajeł̨o,
Że nie zobaczył, jakie spłodził dzieło,
Wiec̨ biednej matce przypadło w udziale
Samej wychować małego mad̨rale.̨
Dziś wszyscy we wsi bez trudu dostrzega,̨
Że wychowała matka syna swego.
Chłopak pogodny, zdarzało sie ̨czasem,
Że tym i owym dawał w nos pod lasem,
Gdy go wkurzyli — a mocne miał ciosy,
Wiec̨ sie ̨łamały nieraz we wsi nosy.

Psa kiedyś chował, lecz rasy nie powiem:
Nie znam sie ̨wcale na psich rasach bowiem.
Bardzo go kochał albo ja,̨ być może,
Bo płci zwierzaka nie pamiet̨am. Boże,
Co za różnica! Jeden pies i tyle.
Nad czymś ciekawszym sie ̨raczej pochyle,̨
Żeby wam zabić, jak przystało, nude.̨
Płci roztrzas̨anie zda sie ̨psu na bude.̨

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/s_01hi_ebook


14 Jarek Zawadzki, Na ostrowie rzeki

Lubił spacery ze swym czworonogiem,
Najlepszym ponoć w świecie kardiologiem.
Pies aportować sie ̨uczył jak trzeba
I komend słuchać: siad! do nogi! gleba!
Bierz go! nie szczekaj! Nie było ni chwili,
Której by chet̨nie z soba ̨nie sped̨zili.
Lecz dnia pewnego, jak to czasem bywa,
Umarła psina taka niegdyś żywa,
Co bowiem żyje, to kiedyś umiera,
Chyba że w pieśni niczym u Homera
Żyć bed̨zie wiecznie, póki gra muzyka
I nie zaginie znajomość jez̨yka.

Ale do rzeczy, pies umarł i tyle.
Tak sie ̨skończyły te radosne chwile.
Smutny wiec̨ chodził czas jakiś — niedługo,
Przyjemność bowiem sobie znalazł druga,̨
Kiedy pod lasem, gdzie zwykł dawać w zeb̨y,
Sam w końcu dostał, bo mu dała geb̨y.
Kto? Taka jedna, co sie ̨dzisiaj wstydzi,
Gdy go przypadkiem jakimś cudem widzi.
Chciałaby o nim zapomnieć na zawsze
I mieć wspomnienia z lat młodych ciekawsze,
Ale nie może, wiec̨ tylko unika
Tej wsi, tej rzeki, tego zagajnika.
Wybaczyć sobie nie umie, że taka
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Durna takiego wzieł̨a łapserdaka.
Zanim zmieniła jednak o nim zdanie,
Nie mogła wiedzieć, co sie ̨kiedyś stanie,
A stać sie ̨miało — przecież bym inaczej
Głowy wam teraz nie zawracał raczej.

We wsi mieszkali (a to małe sioło:
Kilka budynków i pola wokoło),
Toteż sie ̨znali od dziecka, jak wszyscy
W tej okolicy; byli sobie bliscy
Niczym rodzina, a przecież w rodzinie
Dobrze na zdjec̨iu można wyjść jedynie —
Nawet sas̨iadom człowiek nie zaufa,
Choćby przy płocie szła za lufa ̨lufa.

No ale dziecko, póki nie dorośnie,
Do znajomości podchodzi radośnie
I nie ocenia, przynajmniej do czasu,
Gdy nie ma o co podnosić hałasu.
Ale gdy geny daja ̨znać o sobie,
Rodza ̨sie ̨pasje, skłonności i fobie,
Upodobania, nienawiść i miłość,
Ideał piek̨na, a czasem otyłość,
I nie wiadomo, co sie ̨komu trafi,
Z kim wylad̨uje na tej fotografii,
A z kim gdzie indziej, i co z tego bed̨zie,
Gdy przyjdzie ocknać̨ sie ̨po happy endzie.
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NA FACETA

Na faceta
taki sposób ma kobieta,
że pilnuje swoich granic;
jak ich koleś nie przekroczy,
to go bed̨zie miała za nic.
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NIE WIEM, CZY TAK DUŻO

Nie wiem, czy tak dużo
zależy od czerwonej taczki

nad kałuża,̨
gdzie sie ̨cała ̨zgraja ̨

czyjeś kaczki
taplaja.̨
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OD ZWYKŁEGO CZŁOWIEKA

Powiedz mi, szklana kulo, kiedy w końcu
bed̨ziemy mogli sie ̨wygrzać na słońcu,

nie zawracajac̨ sobie dłużej głowy
tym, co nam jutro dzień przyniesie nowy.

Powiedz mi, szklana kulo, kiedy wreszcie
bed̨zie pustkami świeciło w areszcie,

a metropolie, mieściny i sioła
melodia ciszy nawiedzi wesoła,

byśmy bez obaw, co jutro przyniesie,
mogli na spacer sie ̨wybrać po lesie.

Powiedz mi, szklana kulo, czy na świecie
zawsze coś bed̨zie przeszkadzać poecie.
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NA POETE ̨

Kraj lat dziecinnych — on zawsze zostanie
Piękny i czysty jak pierwsze kłamanie.

Ponoć na niego czekano w ojczyźnie,
gdy wracał, wiedzac̨, że sie ̨nie prześliźnie

pod okiem straży granicznej pomied̨zy
dwoma światami, nie majac̨ pienied̨zy

ani papierów, by wywrzeć wrażenie
na mundurowych. Rozumiejac̨, że nie

zdoła przekroczyć granicy, za która ̨
ponoć na niego czekano, wział̨ pióro

i wspominajac̨ na ów kraj daleki,
lał tusz jak łzy — nad brzegiem obcej rzeki.
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NA ŚMIERĆ

Ślachetna śmierci,
nikt sie ̨nie wierci,
kiedy dopadniesz
a show ukradniesz.
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GRA

Mieszkał tuż obok. Pamiet̨ała jeszcze,
Że sie ̨bawili na podwórku w dom.
Skad̨ mogła wiedzieć, jakie w życiu dreszcze
Bed̨zie zawdziec̨zać tym dzieciec̨ym grom,

Kiedy go spotka nieoczekiwanie,
Słyszac̨ znajomy w obcych stronach śmiech.
Nie przypuszczała wówczas, co sie ̨stanie,
A dzisiaj nie wie, szcześ̨cie to czy pech,

Że zignorować tych oczu nie umie
I nie potrafi odepchnać̨ tych rak̨,
Które ja ̨nagle pochwyciły w tłumie
Tak zaskoczona,̨ jak wiosenny pak̨

Przez krople rosy, gdy wyjrzy na świat,
Nim jeszcze zdaż̨y rozwinać̨ sie ̨w kwiat.
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CZŁOWIEK AMBITNY

człowiek ambitny szalenie,
lek̨u nie znał ani stresu;
tabletki na nadciśnienie
popijał kawa ̨z ekspresu.

styl miał na wskroś nienaganny,
nie trwonił czasu ni chwili:
prace ̨zabierał do wanny,
nie baczac̨, co ludzie mówili.

żył w notorycznym pośpiechu,
nawet w niedziele ̨i świet̨a;
pochlebstwa ani uśmiechu
nie szczed̨ził wobec klienta.

nie znał pojec̨ia urlopu,
zaharowany bez przerwy —
aż w końcu zmarło sie ̨chłopu,
kiedy puściły mu nerwy.

ale nie, nie umarł cały,
bo z ewidencji wynika,
że go bed̨a ̨uwieczniały
linijki tego wierszyka.
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SŁOŃCE NAD SAMOS

Spoglad̨ał w niebo, jak wszyscy patrzyli,
nie znajac̨ wówczas lepszego widoku,
który by można podziwiać w tej chwili,
gdy Ziemia kryła sie ̨po stronie mroku;

i tak, jak inni, widział, że u góry
wszechświat sie ̨krec̨i stale wokół niego;
Arystarch jednak był człowiekiem, który
ujrzał tam prawde,̨ jakiej nie dostrzega ̨

oczy ludzkości przez lat przeszło tysiac̨.
Czas był pogubił na swej trajektorii
myśl astronoma, który mógłby przysiac̨,
że został ojcem dziejowej teorii.

Ale nie o nim stworzono paremie,̨
że wstrzymał Słońce, a poruszył Ziemie.̨
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WIOSNA ̨

Gdy przyjdzie wiosna, ruszamy w dół rzeki;
Kto nie wiosłuje, ten polewa wódke.̨
Widnokrag̨ tańczy przed nami daleki.
Woda raz niesie, raz wywraca łódke.̨
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PO DESZCZU

Spadł deszcz nad ranem i całe podwórze
zamienił w jedna ̨ogromna ̨kałuże.̨

Otwieram okno. Kot miauczy na drodze.
Ja sie ̨z tym kotem — szczerze powiem — zgodze.̨
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NA DUDKA

nie dałem sie ̨wpuścić w maliny,
wiec̨ wyprowadził mnie w pole,
żeby wystawić do wiatru
jak pusta ̨flaszke ̨na stole.

starał sie ̨zrobić mnie w konia,
po czym zostawić na lodzie.
próbował nabić w butelke ̨
i wpuścić w kanał — po wodzie —

z nadzieja,̨ że połkne ̨haczyk
i dam sie ̨zrobić na szaro,
lecz ja byłem niewzruszony
jak śniegi Kilimandżaro.
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